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= Poniedziałku zaczniemy drukować 
w naszym teljetonie niezmiernie interesujący 
utwór: <Nlągąra, powieść o stu trzy- 
dziestu kobietach». 


Redakcya. 


KALENDARZ. 


Dziś: 19-go marca: Józefa oblubieńca N. M.P. Imię 
słowiańskie: Bohdana. 
Jutro: 4 Środop. 


skie: ira. i s x n 
kie- Paua Benedykta opata wyzn. Imię słowiańskie: 


Błogosława. in nk y 
schód słońca dziś o godzinie 6 minut b, 


o godz. 6. m: 9. Długość dnia 12 g.3. m. 


Eufemii i Teodozyi. Imię słowiań- 


zachód 


NABOŻEŃSTWA. 


Jutro w kościele Bożego Ciała na Kazimierzu 
odpust bractwa „Pięciu ran Pana Jezusa“. 

W Kościele 00. Dominikanów przez cały 
rok o godz. 5 rano msza Św. i śpiewanie różańca, 
o godz. 9 wotywa, co godzina msza Św. do 10tej 
rano; w niedziele i święta msza św. 0 godzinie 
wpół do dwunastej w kaplicy Różańcowej. 

W kościele OO. Reformatów codziennie 
pierwsza msza św. o godz. w pół do 6, ostatnia 
o 10; w niedziele i święta urocz. suma 0 godz. 
wpół do 11 z kazaniem, o godz. wpół do 4 nie- 


szpory, poczem Titania do Najśw. Panny Maryi. | 19 rok 


Pogadanki teatralne. 
IX, 
P. lózef Kotarbiński. 


. —— 

Kiedy się przerzuca sprawozdania teatralne 
u nas i co chwila czytą o wielkim geniuszu pan- 
ny X. lub pana Y., którzy w rzeczy samej są grzy- 
bami tylko, wyrosłemi ną zągcjankowem bagienku 
oe ziół By. jak urządzają „fakelcu- 
gi* aktorom, a gdzieindziej wyprzęgają im konie 
z pawozu, to można by sądzić, że nasze teatra są 
gniazdami geniuszów. Znamy jednak te wielkości, 
które po za rogatkami miasta rodzinnego nikną 
j stają w rzędzie pospolitych miernot. ad = 
owacje przygotowywane przez laureatów y te 

i ów e na pod- 
stawie umów i koncesyj (które to owacye anuni 
zawodzą), znamy te lisy farbowane i s Ai piór- 
ka, które wypadają za ostrzejszom dotknięciem 
skalpelu a których podana A bezsilnym gnie- 
wie miotają SIę mo radnemi ściekami 
usłażnych piór wylewają strumienie żółej i pasz- 
kwilu. „Nie skargi nie pomogą = 

Bezsilne gniewy, próżny żal” 3 

możnaby powiedzieć razem z poetą. s gdzie 

to w zawodzie artystycznym nie wolno przedwcze- 


Cena ogłoszeń: 
|$ Za wiersz petitowy lub za jego miejsce, pierwszy ra $ 
6 centów, za każdy następny zaś 4 centy: Nadesłane 
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od wiersza petitowego 20 ct. Prospekta, cyrkularze dla i Ringel, 

6 , prenumeratorów zamiejscowych po 1 złr. od 100 egz., ŚR handel 
Ż dla prenumeratorów miejscowych po 50 ct. od 100 egz. ù 
g | 
re Nekrologja po 10 +. gd wiersza. | 


W Katedrze na Wawelu. W poniedzia- 
łek, wtorek i środę o godz. 7 rano odprawią się 
wotywy przed św. Stanisławem. 

W kościele św. Józef, nieustająca adoracya 
Najśw. Sakramentu. 

W kościele PP. Felicyan ek na Smoleńsku 
nieustająca adoracya Najśw, Sakramentu. 


ARADPOPPAPOLALNOLONNNN 


PROG NORNA) p 


KRONIKA MIEJSCOWA. 


Kraków dnia 19 marca 1887 r. 


<Wszystkim Józefom, będącym naszymi pre- 
numeratorami, bez różnicy płei. wieku, stanu, 
w dniu Ich Imienin przesyłamy życzenia: szczę- 
ścia, zdrowia, pomyślności, „wielkiej fortuny i 
w niebie koruny“. -4 

Rozprawa sądowa. Wskutek „sprzeciwu* na- 
szego wydawnictwa od uchwały sądowej z dnia 
26 Lutego, zatwierdzającej konfiskatę Nr. 41 „Kur- 


jera“, odbędzie się dziś o godz. 4 po południu | 


rozprawa opozycyjna. W imieniu naszej redakcji 
stawać będzie mecenas Dr. A. Leo. 

Posiedzenie Koła nauczycieli szkół wyższych 
odbędzie się w niedzielę 20 b. m. o godzinie 
wpół do 11. 

Porządek dzienny: 1) Sprawozdanie z dzieła 
Hildebranda p. t. „Sprachbildung* poda Dr. K. 
Petelenz. 2) Sprawy Walnego Zgromadzenia. 

Siedlecki. Tomaszewski. 

Stowarzyszenie rękodzielników „Gwiazda“ 
w Stanisławowie za rok 1886. Rozpoczynając 
istnienia stowarzyszenie rękodzielników 


$ Administracya ,„Kurjera‘ć (hotel Saski), główna trafika na 
8. skiego w Sukiennicach, handel Kuklińskiego w Sukiennicach, 


i K. Bartoszewicza (hotel Saski). 


Numeru 5 centów. 


mw Ajencje Kurjera w Krakowie: amas 


linji A-B, sklep Z. Skal- 
agencja pism Silbersteina, 


Ob sklep Hessa w Rynku, handel Bajera al. Grodzka, księgarnia Ñ QT 
y trafika ul. Grodzka, E. Gross ul. Mostowa, księgarnia Aoa al, Frakt 
A. Mecnarowskiego ul. Szczesańska , handel Ekera ul. Karmelicka koina 
ul. Zwierzyniecka, Frist ul. Florjańska, trafika Markowicza ul. Florjańska. ant kwaria 
Himmelblaua ul. Szpitalna, handel Zygadłowicza i Mikuszewskiego na Mat x Rynku 

J. Horowitz ul. Łobzowska, drukarnia A. Koziańskiego 7 aa, 


na Podgórza. 


"WH 

R ZEE WE R WE EO ZOORE EE A A PRÓRRÓR RE RR 
„Gwiazda* w Stanisławowie, które początkowo li 
ku nauce i rozrywce założono, obecnie jednak 
inne humanitarne względy mi na oku, jak wspar- 
cie swoich do pracy niezdolnych członków opie- 
kę w czasie słabości, udzielanie chwilowo kredy- 
tu w razie wypadków nieprzewidzianych i t. p- 
liczyło 37 członków honorowych i 126 zwyczaj- 
nych. Dochodu miało 1,201 złr. 92 kr., řózchód 
wynosił 748 złr. 82 kr. 

W spisie członków zwyczajnych zauważyliśmy 
nowy rodzaj rzemieślników: „obuwiarzyć, Nali- 
czyliśmy ich koło 10. Czy w Stanisławowie wsty- 
dzą się pracy uczciwej, że szewca nie nazywają 
szewcem, tylko „obuwiarzem*, 

Przewodniczącym był Dr. Walery Szydłowski, 
sekretarzem Franciszek Papierkowski. 

Wystawa krajowa. P. Czedik, prezydent jene- 
ralnej dyrekcyi kolei państwowych zawiadomił 
dyrekcyą Wystawy, że przybędzie na pełne po- 
siedzenie Komitetu. 

Zmartwychpowstały W dniu wczorajszym po- 
wrócił do Krakowa niejaki Josek T., który po- 
wszechnie był uważany za umarłego... 

Porzucił on przed 29iu laty żonę i dwoje 
dzieci i udał się do Ameryki jako zegarmistrz. 

Ztamtąd, a mianowicie z Nowego Virby raz 
jeden tylko pisał w r. 1859 i od tej pory nie e 
nim w kraju nie wiedziano. 

Wskutek odniesienia się żony T. ì rodziny jej 
przyszła wiadomość od jednego z izraelitów pol- 
skich, zamieszkałych w Nowym Yorku, :ż Josek 
T, umarł. 

Ostatecznie domniemana wdowa w r. 1874 
a więc w piętnaście lat po ostatniej wiadomości 


od małżonka, wyszła powtórni ; 
: WSA 5 ad MĄŻ, W zo- 


śnie słać sobie łoża sławy i „w uwiędłych lau- 
rów liść z uporem stroić głowę* zasłaniając stra- 
cone szańce złorzeczeniem, słanym zdobywcom. 
To też każdego artystę odświeżającego atmosfe- 
rę gościnnemi występami witamy z niekłamaną ra- 
dością, z pobłażliwością patrząc na przerażenie paten- 


| towanych potęg, któreby nie rade dzielić się okla- 


skami z gośćmi. O ile gościnne występy uprawia- 
ne stale demoralizują repertuar i tamują normalny 
jego rozwój, o tyle chwilowe wprowadzenie pu- 
bliczności w odrębną atmosferę, jaką wnosi z so- 
bą gość uważać należy za rzecz pożyteczną. Nie 


można wątpić, że pożyteczność tego uznaje p. | 


Glikson, który rok rocznie występy gościnne u- 
rządza, uznaje je niewątpliwie p. Lubicz, który 
za czasów swoich krótkich rządów urządzał już 
występy p. Rapackiego i p. Zimajerowej, można 


się więc było spodziewać że i występy p. „Kotar- 
bińskiego doznają tegoż poparcia. Tymczasem 


z przykrością i zdziwieniem dowiedzieliśmy się, 
że wczorajszy popis artysty był ostatnim, albo- 
wiem żadna ze sztuk przedłożonych przez war- 
szawskiego artystę nie była „gotowa*. Wielka 
szkoda !... ; à 
Znając i oceniając dobre chęci dyrekcyi ar- 
tystycznej nie wątpimy, że zechce ona skorzystać 
z takiej siły jak p. Kotarbiński i ułatwi mu wy- 
stępy gościnne w bardzo niedalekiej przyszłości. 


Niema powodu do twierdzenia, (które byłob 

krzywdzącem), że dyrekcya tego nie uczyni wów. 
czas publiczność teatralna przyjmie artystę arm 
zapałem, jak to uczyniła publiczność na obu a 

certach: poniedziałkowym i piątkowym i oceni n- 
należycie. Gdyby chodziło o scharakter ki go 
artyzmu p. Kotarbińskiego na podstawie ob cdj 
stępów, to trzebaby przyznać, że artyzm ye yA 
znaczny, ale świadkowi pracy artysty na kły 
warsz. niech wolno będzie wziąć w rachub Są 
stosunek, który zachodzi pomiędzy pierwszenai do, 
biutami artysty, późniejszemi rolami i dzisiejsz á 
rozwojem zdolności. Uwzględnienie tego woja 
ku podnosi niezmiernie znaczenie p, K. jako akto- 
ra, uwidocznia nam bowiem, że w obranym za- 
wodzie młody artysta kroczy śmiało i nie myśli 
„w zwiędły liść* zdobić czoła. W obec zmonopo- 
lizowania ról w warszawskim teatrze, w obec ry- 
walizacji z zadomowionemi już tam aktorami ` į 
szczupłości miejsca, jakie w tamtejszym repertu- 
arzu zajmuje tragedya, nie można mieć pretensyj 
że p. Kot. nie posiada tej rutyny, jakaby RE 
niezrównanie dopomogła do wysubtelnienia 


z 3 0s 
mysłów, aż nadto uwidocznionych w szkieach 
Głosem zawładnął artysta zupełnie, inteligencya 


wrodzona dopomaga mu do odgadnienia w; 
fektów i ztąd ta część zewnętrzną oli wae 
nieposzlakowanie czysto. Maska twarzy ruchoma 


2 


szłym roku już owdowiała. 

Tymczasem teraz, niby widmo z tamtego świa- 
ta, wraca pierwszy jej małżonek. 

Dowiedziawszy się o powtórnem małżeństwie 
żony, musiał się zgodzić z faktem dokonanym, 
zwłaszcza, iż zastępcy swego już przy życiu nie 
zastał. 

Powrócony opowiada, że z Nowego Yorku 
przeniósł się do San-Francisco i kilkakrotnie pi- 
sał do kraju, widocznie jednak żaden list nie 
doszedł. 

` Josek T. ciągle zajmował się zegarmistrzow- 
stwem i w końcu dorobił się skromnego kapita- 
„liku, wynoszącego na naszą monetę około 10.000 
złr. w. a. 

Niezwykłe lekarstwo. Panna *„* zamieszkała 
w Krakowie, posiadała wadę jąkania, która z wie- 
kiem potęgowała się coraz bardziej, tak, iż mo- 
wa jej była w końcu nader trudną i niemal nie- 
zrozumiałą. 

` Panna *,* w początkach ubiegłego karnawału 
bawiła z rodzicami u krewnych, zamieszkałych 
w Królestwie w Sandomierskiem. 

Pewnego dnia podczas przeprawy przez Wisłę 
lód zaczął się łamać i przy samym brzegu bry- 
czka wpadła w wodę. 

Wypadek ten przeraził młodą osobę, poczęła 
więc wołać rozpaczliwie o pomoc, która zresztą 
nadbiegła i tonących wyratowała. 

Od tej chwili jednak wada jąkania opuściła 
pannę *,* w zupełności. 

Fakt niniejszy czerpiemy z opowiadania jej 
samej... 

Do naśladowania! Tak często przychodzi spo- 
tykać wypadki, dające ujemne świadectwo o na- 
szych sługach, iż z przyjemnością podajemy tu 
fakt odmiennej natury. 

Oto od kilku już miesięcy w domu państwa T. 
leży chora córka. 

W tych dniach stroskani rodzice zamówili mszę 
św. na intencyę wyzdrowienia ukochanego dziecka. 

Gdy o tem dowiedziała się służba, zaraz na 
swoją rękę urządziła pomiędzy sobą składkę i za- 
mówiła drugą mszę na intencyę zdrowia „panien- 
ki“ i pocieszenia rodziców. 

Do składki tej przyłączyli się i stróż domu 
i służący innych lokatorów w tym domu, co i 
p. T. zamieszkałych. 259 

Doprawdy, wypadek to godzien zapisania. 

Teatr amatorski. W kasynie powszechnem 
odbędzie się w poniedziałek d, 21 b. m. przed- 
stawienie amatorskie. 

Program: 1) Po angielsku, komedya w jednym 
akcie J. N. Kamińskiego. 2) Dzieciaki, komedya 
w jednym akcie L. Świderskiego. 3) Incognito, 
operetka w jednym akcie Kippera. Powodzenie 
czwartkowe skłoniło zarząd, wielce troskliwy o 
rozrywkę członków, do powtórzenia zabawy, uroz- 
maiconej tym razem operetką. Początek o godz. 


w miarę, w zakresie ról grywanych nie tyle wy- 
maga różnostronności w plastyce, ile jednolitego 
ujednostajnienia tejże. Budowa podatna do ról 
bohaterskich, krępowana jest częstokroć brakiem 
oktągłych ruchów, który mało razi w tunice lub 
todze, mniej w kostiumie a najbardziej w rolach 
tużurkowych. Ten brak pociąga za sobą drugą 
wadę, a z niej wytwarza później zaletę. Wadą 
bowiem jest brak ruchliwości a zaletą dobre po- 
zowanie. Przez dobre słuchanie nawiązuje artysta 
nić charakteru, którego nie zaciera szczegółami, 
a jeśli nie zawsze jednako go pogłębia, co także 
jest tylko brakiem rutyny, to napewno zawsze dosko- 
nale szkicuje. Wierność danej postaci i jej usto- 
sunkowanie do reszty otoczenia, ton roli, w końcu 
koloryt, oto są pierwiastki na pierwszym planie 
uwzględniane. Wśród naszej rzeszy aktorów te- 
go fachu p. Kotarbiński zajmuje miejsce wybitne 
przez warunki naturalne, przez ustawiczne dosko- 
nalenie tych warunków, przez unikanie sztucznych 
środeczków, przez omijanie jaskrawości rażących, 
przez inteligeneyę i szlachetny, podniosły styl. 
Zupełnie osobne uznanie należy mu się za je- 
go deklamacye. Pełen siły „Tyrteusz* lub „Fa- 
rys“ tak harmonizują w zapale, jak w humorze 
„Grajekś i „Zasady“. W  deklamacyi jest p. 
Kotarbiński malarzem o kolorycie jaskrawym na 
poły lub miękkim a zawsze harmonijnym. Burza 
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wpół do 8-ej wieczorem. Biletów dostać można 
u służącego kasyna. 

Odczyt. W niedzielę d. 20 marca 1887 r. od- 
będzie się dziesiąty bezpłatny Wykład popular- 
ny Wgo Prof. Jul. Miklaszewskiego p. t. II 
Polska pod rządami pierwszych Piastów. Począ- 
tek o godzinie 3-ciej popołudniu w Amfiteatrze 
Nowodworskim (Gimn. św. Anny). 

Wystawa krajowa. Komitet wykonawczy Wy- 
stawy zajęty jest obecnie rozsyłaniem zaprosze 
do wystawców 26 grupy, której przewodniczącym 
jest prof. Dr. Korczyński, Grupa ta obejmuje far- 
macyą, balneologie, higienę, leczenie i pielęgno- 
wanie chorych. W liście zapraszającym, któremu 
dodany jest szczegółowy plan działów grupy powyż- 
szej Komisya powołując się na ogólne cele wysta- 
wy zwraca uwagę wystawców, że chodzi szczegól- 
niej o danie obrazu ruchu badań naukowych i 
środków zdobytych dla farmacyi, balneologii, hi- 
gieny etc. oraz o wykazanie krajowego w tym 
względzie p a tembardziej braków. Chodzi 
też dalej Komisyi © zapoznanie, przez dokładne 
przedstawienie wyrobów i środków zdrojowych 
polskich miejse leczniczych, szerszej publiczności 
z temi zdrojami, a nawet i o zdobycie popytu na 
wyroby naszego przemysłu w tych kierunkach u 
zagranicznych tabrykantów, przemysłowców, i pu- 
bliczności. Toż zwraca Komisya uwagę lekarzy 
na konieczność przedstawiania środków sani- 
tarno-wojskowych ze względu na ustawę o posp. 
ruszeniu. dka >) do zaproszenia program szeze- 
gółowy grupy XXVI. obejmuje 10 działów : 1) Na- 
rzędzia lekarskie i weterynarskie2) Narzędzia chi- 
rurgiczne 3) Przyrządy i machiny przemysłu le- 
karskiego 4) Przetwory chemiczno-technologiczne 
środki antiseptyczne ete. 5) Środki do żywienia 
zdrowych i chorych, konserwy 6) Wody mineral- 
ne i przemysłu zdrojowego, plany i literatura 
zdrojów leczniczych 7) Budownictwo i inżynierya 
sanitarna, higiena, 8) Karty statystyczne, mapy, 
plany, rysunki z właściwego zakresu, 9) Środki 
naukowo-lekarskie, 10) Miscellanea. Z naszej stro- 
ny dodajemy uwagę, że grupy dzielićby należało 
na poddziały, a nie jak to uczyniła Komisya 26 
grupy dzieląc ją na dajały. Wszak grupa 26 nale- 
ży już wedle głównego programu Wystawy do działu 
drugiego. Uwaga ta tyczy się zatem jasności ka- 
talogu, w którym pewien porządek rzeczy i nazw 
zachowany być winien, jeśli chce sięuniknąć chaosu. 

Ceny miejsc użytych przez wystawców: 1) Na 
wolnym plaeu bez nakrycia za 1 metr @ po 25 
ct. 2) Na wolnym placu pod dachem za 1 metr O 
50 ct. 3) W zabudowaniu: a) przedmioty stojące 
za 1 metr [] 1 złr. b) na ścianie do wysokości 
2 metr. za 1 metr O 1 złr. c) na ścianie powy- 
żej 2 metrów 75 centów za 1 metr 0; d) na su- 
ficie 50 cnt. za 1 metr O. 4) W zabudowaniu 
dla bydła: od konia w klatce 6 złr., od konia 
w przedziałce'4 zlr., od konia w zwykłem sta- 


wojenna, wrzawa i zgiełk w „Tyrteuszu* stawały 
przed oczyma widzów, „Farys* zdawał się nas 
rzenosić w bezbrzeżne przestrzenie, a sielska zwrot- 
a „do mojego grajka* w środek rozbawionej 
wioski na Mazowszu, gdzieś pod Warszawą lub 
Pułtuskiem, gdzie „przygląda się kogut z grzędy, 
jednem okiem“, 

W obu tedy powyższych rolach i deklamato- 
ra i artysty zaprezentował się publiczności kra- 
kowskiej p. Kotarbiński jak trudno lepiej, oklas- 
kami, okrzykami i kwiatami żegnano artystę, 
w tem słusznem może mniemaniu, że przyjęcie 
tak serdeczne przypomni artyście Kraków. „Mło- 
dzież akademicka“ obdarzyła artystę wieńcem. 
W Krakowie, gdzie szarfa akademicka w wieńcu 
rzadko się spotyka i gdzie nią nie szafują bezpo- 
trzebnie, jest to dowód uznania niemały, nie 
każdy „wielki“ się takim dowodem poszczycić 
może. Snadź młódź nasza, bardzo nie skora do 
ogłupiania się teatralnemi owacyami, chciała W 
artyście uczcić człowieka. Z nazwiskiem p. Jó- 
zefa Kotarbińskiego łączy się bowiem uznanie ta- 
lentu, pracy i obywatelskich uczuć artysty — pi- 


sarza. 
Puk. 


nowisku 3 złr., od buhaja lub wołu opasowego 
4 złr.,“od krowy lub jałowicy 2 złr., od cieląt do 
roku (za sztukę) 1 złr., od wieprza opasionego 3 złr. 
Klatki dla nierogacizny pojedynczo lub w sta- 
dach do 3 sztuk 6 złr. Klatki na owce w sta- 
dach do 6 sztuk 6 złr, 

Wystawcy włościanie płacić będą od koni i by- 
dłą połowę powyższych cen. Dzieła sztuki i sta- 
rożytności wolne są od opłaty. 

„Nadworny poeta „Kurjera* oirzymał od na- 
sze) redakcji zamówienie na wiersz opiewający 
rozkoszę wiosny, zaczynającej się według uchwa- 
ły kalendarzorobów w d. 21 marca. Już zaostrzył 
pióro, przygotował papier i atrament, posłał ną- 
wet po butelczynę starego węgrzyna za 50 et. 
aby pomódz natchnienia, — i zasiadł do pisania. 
Naprzód wykaligrafował ładnie motto: O prima- 
vera! gloventu del'anno! o gioventu, 
primavera della vita! Następnie po dłuż- 
szej pauzie skreślił strofkę pierwszą : 

O! wiosno, wiosno! witaj młoda 
Jutrzenko ciepłych dni! 

Niech naa wraz z tobą i pogoda 
Na jasnem niebie lśni... 

Poeta niechaj lutnię stroi 
Do hymnów na twą cześć, 

A ty poecie z łaski swojej 

° Daj nieco pić i jeść. 

Po napisaniu tej zwrotki poeta położył się spać, 
gdyż natchnienie wyczerpało jego siły, a stróż 
wygwizdywał już północ. Obudziwszy się naza- 
jutrz uczuł zimno całkiem nie wiosenne, spojrzał 
w okno i ujrzał, iż biały całun pokrywa ziemię. 
Zadcżał. e wiosny, które miał opiewać, zni- 
kły jak sen. Dorzucił węgla do pieca i napisał 
strofę drugą i ostatnią : 

Bodajżeś pękła wiosno taka, 
Co niesiesz mróz i śnieg, 
Poeta musi dać drapaka 
I natchnień wstrzymać bieg ! 
Znów trzeba węgla cetnar kupić, 
I szyję w chustkę pchać! 
Kończę — z rozpaczy chcę się upić, 
By marzyć, tęschnić, — spać! 

Przemysł m" Z przyjemnością notujemy 
zawsze wszelkie fakta, dowodzące rozwoju tych 
gałęzi przemysłu, których produkejami zalewa nas 
zagranica. Obecnie mamy nowy pocieszający fakt 
do zanotowania. Dotychczas sprowadzaliśmy pie- 
czątki kauczukowe z Wiednia, gdyż nasi pieczę- 
tarze albo całkiem tych pieczątek nie wyrabiali, 
albo tak niedołężnie, iż nie „mogły „iść w poró- 
wnanie z wyrobami wiedeńskiemi. Pierwsze pró- 
by p. Wojtycha, pieczętarza w Sukiennicach, na- 
leżały właśnie do tych ostatnich. Pismo było gru- 
be, niezgrabne. Wprawa jednak doprowadziła do 
pomyślnych rezultatów i dziś pieczątki kauczuko- 
we p. Wojtycha są w cem znaczeniu tego sło- 
wa doskonałe i bardzo tanie, Byłoby poprostu 
lekkomyślnością nie do darowania, gdyby dziś 
jeszcze sprowadzał kto pieczątki z Wiednia. Pi- 
smo czyste, zgrabne, te kie, w odbiciu czyni wra- 
żenie druku. Pieczątka z 30 do 40 liter kosztuje 
1 złr. 20 et., kiedy Za to samo płaciliśmy przed 
rokiem w Wiedniu 2 złr, 

i Na filii pocztowej w Sukiennicach dotkliwie 
daje się czuć brak osobnego urzędnika do od- 
bierania depssz. Połączenie przyjmowania depesz 
z listami rękomendowanymi i sprzedażą marek 
w ręku jednego urzędnika jest dla tegoż stanow- 
czem przeciążeniem, a dla publiczności wielką 
niedogodnością, gdyż trzeba nieraz czekać dobre 
ół godziny i więcej, nim się dostanie do okien- 
a i list lab depeszę wręczy urzędnikowi. Przedwczo- 
raj byliśmy świadkami, jak przed wieczorem cała 
sala zapełniła się była interesantami, którzy zało. 
dwie pomieścić się mogli a w ścisku czekać musie. 
po godzinie, nim na nich kolej przyszła i | mi 
zostali. Zarząd poczt może raczy wglądu4 0 
i dogodzić z jednej strony publiczności: da; rugiej 
swym funkcyonaryuszom, którzy. prawdziwie bez. 
wytchnienia pracują, narażają „BRAK uwa- 
gi i narzekanie niecierpliwy?" |nieresantów. | 

Snieg. Nieusunięcie zaraz śniegu po spadnięciu 
przed kilku tygodniami „Spowodowało nieporządki 
w mieście, na które Się Żalono. Z tego powo- 
du chcieliśmy ZWwrÓCIĆ uwagę Magistratu, aby 
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zaraz Śnieg, grubą warstwą przykrywający z!emię | 
usunął, co ze względów zdrowotnych ssij 
dnem. zwłaszcza, że odwilż BE ay zyk gt 
stąpić. Tymczasem, nim to uczyniuśmy, Tai setki 
fur i robotników od rana krzątają się pilnie nad 


żeniem śniegu. i ; 
"T a dostojny paa Akademii ni Józef Ma- 
ier odbiera od grona wielbicieli Be ug liczne ży- 
ni z powodu dnia imienin. Redakcja „Kur- 


jera“ zasćła czeigodnemu Prezesowi życzenia ad 
multos annos. * +, am 

Urzędnicy sądowi mogę, a. południe in 
corpore tyor s RAER skiemu, prezy- 

i sądu kraj i A 
wyć Jadwigi. Nowoleckiej odbędzie się 
w przyszłą środę: | «*Pimy, że Publiczność 
tłumnie pospieszy 5 J%e< I oklaskiwać głos tej 
młodej a już tuk świetne nadzieje rokującej śpie- 
We Towarzystwa gimnastycznego „So- 
„a zwołuje walne zgromadzenie Towarz. gimn. 
kół l 
„Sokół“ EE Sekot goarca 1887 o godz. 3 po 
ołudniu W okola, Porządek dzienny : 1) spra- 
wozdanie ma taira z czynności za rok pos 
spra woz z omis i rewiz inej: 3) wy ory 
2) działu, komisyj acid i Sia honorowego; 
4) wnioski członków. Przedwyborcze zebranie od- 
będzie 9 sali Sokoła dnia 25 b. m. o godz 
8 po południu. 

(My. 8.) Szósty wieczór Towarzystwa muzy- 
oznego odbył się dowe dnia 18 b. m. w sali 
redutowej. Wieczór rozpoczęto sonatą Beethowe- 
na na skrzypce i- fortepian, wykonaną przez p. 
Singera i pannę W. Świtkowską, uczennicę p. Ze- 
leńskiego. Wykonanie sonaty było poprawne, lecz 
sam utwór nie obudził większego zainteresowania. 
Z daleko większą ciekawością słuchano 12-letnią 
pannę Henrykę Walterównę, która z wielką śmia- 
łością i pęwnością odegrała na skrzypcach „Capri- 
: z przyjemnością uznajemy talent mło- 


e S tantki, radzilibyśmy tylko nieco 
więcej zaokrąglenia w grze. Jako wielką zaletę 


odnieść musimy poczucie rytmiczności u tak 
młodej amatorki. Chór męzki wykonał ładną kom- 
ozycyę Worobkiewicza p. t. „Nad Prutom* i 
ietza „Pieśń Szwajcarów“. Oba chóry cieszyły 
się uzaaniem słuchaczy, co powinno być wska- 
zówką, by Towarzystwo muzyczne jak największą 
uwagę zwróciło na chóry męzkie i mięszane. Mi- 
łą niespodzianką dla słuchaczy była orkiestra 
amatorska złożona po większej części z członków 
lub uczni Towarzystwa, która wykonała starannie 
Volkmanna „deroan a opus oe ir > or- 
. z ajlepiej wypadła część trze- 
kos? piir zę. ia e. Pióra część 


ʻa Valse i ostatni 
Al 2 zh zdaniem naszem była grana w zanadto 
wne tempie, b ło to raczej moderato niż Alle 
1 


"oczoru był gość warszawski 
p EFTA ein dziw skina deklama- 
„ Józef Kotarbinski prawe Sickiowiese ez 
cyi, który wygłosił „Parysa awach dodał nadto 
grzmiących, i nieustających brawaca, tka” i Ro- 
wiersz Lenartowicza „DO mojego grajka 1 
docia „Zasady“. Niesłychana siła głosu i mistrzo- 
stwo modulacyi, wskutek których utwór dekla- 
mowany z całą plastycznością staje przed słucha- 
czem, wprawiały w zachwyt całe audytoryum 
Całość wieczorku wogóle miłe zostawiła wrażenie. 


———— 


Rozmaitości. 


— 

Piasek. Niektórzy fizyologowie przypisują wielki 
wpływ piaskowi absorbowanemu przez zwierzęta, w 
czasie przyjmowania przez nie pożywienia. 

> Według nich, piasek działa mechanicznie na tra- 
biser: e masę pokarmową, zawartą w żołądku, 
wię J hpa aem samem łatwiej przepuszczającą 
płyny %0 Pije iadomo, że kury wte 
gą trawić, STY w PS: Z pokarmem spożywają 
grudki piasku. _ypakałoby stąd, żę piasek również 
dobroczynne wpływałby na A ae człowieka, Opie- 
c się na tem ES ekarz niemiecki, zalecał 
aty chorym na niestrawność, mieszanie 
kłem, sproszkowanem w tym stopniu 
tępującem zatem pył „krzemionkowy 
Recepta ta miała wydać zadawal- 


dy tylko `m- 


rają 
przed kilku l 
pokarmów ze 5% 
jak mączka, Zas 
lub piasek miałki. 
niające rezultaty. 
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Obecnie doktór amerykański Barrow, w tymże celu 
zaleca piasek miałki w dzienniku: „The medical Press.“ 
Oto treść ciekawego tego dokumentu. 

„Szanowny Pope Barrow zwraca naszą uwagę na 
tak prosty i całkiem nowy uzdrawiający 2 niestrawno- 
ści środek, Powiada on nam: Znacie z pewnością Webb 
Barbera z Athens, któżby go bowiem nie znał? Nie- 
możliwem jest nie znać Barbera. Otóż powiadam Wam, 
że wyleczył się on z niestrawności spożywając piasek, — 
tak jest, piasek najpóspolitszy, rzeczny. 

Kury do strawienia pokarmów potrzebują 
i Webb Barber stawił sobie pytanie, dla czegoby lu- 
dzie nie mogli osiągnąć tegoż rezultatu. Codziennie 
też zjadał piasek i dziś jest zupełnie wyleczonym. Sędzia 
Anderson, komisarz rolnietwa również ma zwyczaj mie- 
szać pożywienie swe z piąskiem i żołądek jego znaj- 
duje się w stanie wybornym. 

Leczenie chorób żołądka piaskiem, może się upo- 
wszechnić i po kilku latach lekarze ujrzą swych pa- 
cyentów na kuracyi piaskowej, na takiej a takiej wy- 
dmie, w tej i owej żwirówce. 

Przyznać potrzeba, że jeżeli medykament szano- 
wnego eskulapa nie okaże się skutecznym, to w ka- 
żdym razie jest obfitym i niekosztownym. Apteka w 
której można będzie cudowny lek dostać, zajmowae 
będzie wszystkie pobrzeża morza. 

Według dotychczasowych urzędowych danych 
spustoszenia zrządzone przez ostatnie trzęsienie ziemi 
obejmują we Włoszech przestrzeń przeszło 100 klm. 
długości i 30 klm. szerokości i dotkęły 30 gmin. 
W miejscowościach tych prawie każdy dom albo się 
zapadł, albo jest znacznie uszkodzony. Liczba zabitych 
przenosi 700, z których jeszcze do 50 pogrzebanych 
jest pod gruzami w zupełnie dotąd niedostępnych miej- 
scach. Ranionych jest przeszło 500, 7 tych jedna trze- 
cia niebezpiecznie. Na ofiary katastrofy ofiarował mię- 
dzy innymi król 150,000 lirów, Papież 20,000, Er- 
nest Mendelssohn-Barthoddy 3,000. Nadto dekret kró- 
lewski wyznaczył jeszcze 300,000 lirów z funduszu 
rezerwowego na nieprzewidziane wydatki. 


piasku 


WIADOMOŚCI. POLITYCZNE. 
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Po dość dłuższej dyskusyi, wniosek Trojana 
o umieszczenie napisów na banknotach w wszy- 
stkich kach ladów Austryi zamieszkałych, zo- 
stał odrzucony w Radzie Państwa 194 głosami 
przeciwko 82. Za wnioskiem głosowali tylko Czesi, 
Słoweńcy, kilku Włochów, dwóch Rusinów i 
dwóch lub trzech Niemców. 

Poseł Gregr wygłosił w tej sprawie mowę, 
jak się zdaje dawno przygotowaną, bo przez Cze- 
chów dawno zapowiadaną, która na każdym słu- 
chaczu bezstronnym musiała wywrzeć skutek 
wprost- przeciwny temu, który mówca wywrzeć 
zamierzał, 

P. Gregr oczywiście skorzystał z tej sposo- 
bności, aby przeciwko rządowi wytoczyć cały sze- 
reg oskarżeń za niespełnione życzenia Czechów, 
a nie przypominamy sobie, iżby kiedykolwiek 
z najskrajniejszej lewicy ktoś gwałtowniej był 
wystąpił przeciwko gabinetowi dzisiejszemu a na- 
wet przeciwko większości parlamentu, jak to u- 
czynił poseł Gregr, a po nim także Vaszaty. 

Minister Dunajewski odpowiadając na przemó- 
wienie Gregra, ograniczył się na twierdzeniu, że 
istnienie poszczególnych narodów, jakoteż ich 
rozwój i życie narodowe, chyba na innych się 
jeszcze musi opierać podstawach po za tekstem 
banknotów. Wykazywał dalej, że umieszczenie 
napisów w dziesięciu językach, przy ścisłem prze- 
prowadzeniu zasady równouprawnienia byłoby, 
prawie nie możliwem, bo gdyby się nie chciało 
nad miarę powiększyć banknotów, napisy te u- 
mieszezone byłyby tak drobnem pismem, iżby 
druk był bez lupy bardzo nie czytelny. © 

Z lewicy w kilku słowaah przemówił poseł 
Scharschmidt, podnosząc, iż do sprawy napisów na 
banknotach stronnictwo jego wielkiej wagi nie 
przykłada, że mogłoby wprawdzie zadać klęskę 
gabinetowi i Brih a dojście do skutku ugody, 
wstrzymując się od alnne Gdy jednakże 
zawsze się tylko powoduje względami przedioto-m 


wemi, przeto, głosować będzie za projektem rzą- 
dowym a przeciwko poprawce Trojana, chociaż 
p. Dunajewski kiedyś z pewną emfazą wypowie- 
dział, że rząd i bez lewicy za pomocą prawicy 
jedynie ugodę z Węgrami przeprowadzić zdoła. 


Własne telegramy Kurjera. 


Berlin 18 marca. Udzielenie orderu o- 
rła czerwonego hr. Robilantowi uważane 
jest za ważny wypadek polityczny. 

„Rzym 18 marca. Włoska podróż arcy- 
księcia Reinera ma stać w zwiazku z pro- 
jektowanemi zaręczynami włoskiego nastę- 
pcy tronu Wiktora Emanuela z jedną au- 
stryjackich arcyksiężniczek. ; 

. Berlin 18 marca. Jan Hoff, znany wszy- 
stkim z inseratów, zmarł tu nagle. 

Londyn 19 marca. » Times« podaje nad- 
zwyczaj ciekawe szczegóły o partji kon- 
stytucyjnej w Rossji. Składa się ona prze- 
ważnie z członków armji i szlachty. Ma 
swój organ p. t. Konstytucja. Hasłem jej: 
dla narodu z carem, lub bez niego. 
Odkryto partję w d. 10 marca na trzy dni 


przed zamachem nihilistów. Aresztowano 
osób 70, między niemi znajduje się jeden 
jenerał, jeden hrabia, 3 oficerów gwardji, 
wielu właścicieli ziemskich. 

Berlin 19 marca. Aresztowania poznań- 


jskie stoją w związku z zamachem peter- 


sburgskim. Wykryto łączność tutejszych 
socjalistów z ŻZurichem i Petersburgiem. 
Z Petersburga donoszą o licznych areszto- 
waniach oficerów i kobiet. 

Berlin 19 marca. Pobyt w Berlinie 
i Poczdamie arc. Rudolfa jest całym sze- 
regiem objawów sympatji dla Austrji. 

Wiedeń 19 marca. Na wszystkich ko- 
lejach są chwilowe przerwy w ruchu w sku- 
tek zasp śniegowych. 


TEATR KRAKOWSKI 
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Komedya w 3 aktach 
Aleksandra Dumasa (syna), przełożył Zygmunt Sarnecki. 


OSOBY: 


ia de Riverolles 


Pan Siemaszko. 


Łucyan de Pivorelles, jego syn gł 2: WY h 
Stanisfaw de Grandredon — — — L psa pytam A 
Henryk da Symour — = = — a Pan anowski, 
ne doi ŻE 24 da OR poto 
inguet, dependent notaryusza = — Pe. n £ 
wiezy kamerdyner — — — ~ n Paa SEP aN 
A ar eA E The- anA a E S 
Franciszka de Riverolles, żona Łucyana — — a iiaki, 
Teresa Śmith = Ea — a — — Aat sofwana, 
Anna de Riverolles, siostra Łucyana— — — Pna Kałuż ńska, 
Eliza, panna służąca — — — — — Pm Koźmin N 


Rzecz dzieje się za naszych czasów w Paryżu. 


Łmcyana de Riverolles. M aerar 


Poczatek o godzinie 7 wieczorem. 


zz 


Główny redaktor i wydawca: 
Kazimierz Bartoszewicz. 


Odpowiedzialny Redaktor: 
Bolesław Dembowski. 


OGŁOSZENIE. 


Znajdujące się w masie konkursowej Fani Niissenfeldowej towary bławatne wraz 
z urządzeniem sklepowem oszacowane na 15.000 złr. wa., 
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ręcząc za jakość i ilość -- przez oferty pisemne. 


Mający chęć kupna złożą swe oferty pisemne do rąk podpisanego zarządcy masy 
w dniu 21 marca 1887 r. najpóźniej do godz. 4-tej po południu. 
Do każdej oferty należycie opieczętowanej dołączoną ma być kaucya w kwocie 


750 złr. wa. w notach po 50 złr. i po 100 złr. 


Otworzenie. ofert nastąpi w dniu 22 marca 1886, o g. 4-tej po południu. 

Oferentom służy prawo nawet po otworzeniu ofert podwyższać ofiarowaną cenę kupna. — 
Prawo zatwierdzenia ofert zastrzega sobie Wydział. Utrzymujący się przy kupnie obowiązanym jest 
cenę kupna natychmiast do rąk podpisanego zarządcy zapłacić. — O bliższych warunkach dowie- 
dzieć się można w biurze podpisanego zarządcy przy ulicy św. Krzyża — l. 3, I. piętro. 


-= CEN 


Kołnierzyki męskie i damskie w doskonałym ' 

| gatunku za !/, tuzina złr. 1-20.do 150, 

Mankiety męskie i dam. za 6 par złr. 1:80 do2. 

'/ą tuzina lnianych chustek do nosa ct. 20, | 
1:25, 1:40, 1:70 do 4 złr. 

|'/ą tuzina prawdz. francuskich batystowych | 

chustek do nosa złr, 2, 250, 3 do *. 

'/, tuzina angiels. batyst. chustek do nosa 

z najmodniejsz. brzegami w różnych kolo- 

rach ct. 60 zł. 1, 1:20 do 3. 

1 sztuka (37 łok. albo 23'/, m.) dobrego 

płótna lnianego złr. 6:50, 7.50, 9, 10 i 12. 

1 sztuka 37 łok. albo 23'/, m.) *,i 5/, szlą- 

skiego płótna złr. 10, 11:50, 12 1250 13, 

| 14i 16, 

1 sztuka 65 ł. albo 39 m) *, holend. weby 

od 16'89 zł. 21, 23, 25, 28, 30, 37, 42 i 50. | 

1 sztuka (63 ł. albo 42 m) 9415, prawdzi- | 
wego rumburskiego płótna w najlepszym 
gatunku od zł. 22 do 60. 

1 tuzin ręczników lnianych od złr, 3 do 12 złr. | 

1 sztuka */, lnianego płótna na 6 przeście- | 
radeł bez szwu od złr. 15 do 21. 

Szyfon na bieliznę męską i damską od centów 

25 do 50 et. za metr. 

Serwety różnej wielkości od *, do !9/, i 18, 
jak najtaniej od 1:50, 2, 4 złr. 

Garnitury Iniane de nakrycia stołu na 6 do 24 

osób, wybór ogromny od złr. 3-50, 5, 7, do 50. | 


| 
Koszule damskie. 
Z szyfonu złr. 1:10, haftem wzorów złr. 1-85. 


C. K. UPRZYWILIOWANA FABRYKA BIELIZNY 
M. Beyers i- Spółki 


Sukiennice Nro 13—14 w Krakowie 
naprzeciw kościoła N. P. Maryi, 


poleca swój wielki skład bielizny dla Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego 
gatunku płótna i szirtingu; także wielki skład płótna, biełizny stołowej, ręczników 
chustek do nosa i szirtingu w każdej jakości, po nadzwyczajnie niskich cenach. 


| Haftowane ozdobne albo okładane piką złr. 


Z dobrego holenderskiego albo rumburskiego 
płótna z listwą na przodzie lub do zapina- 
nia na ramieniu, złr. 2:50 do 3:20 


(57-1-10) 


Są w zapasie całe wyprawy ślubne, a 


Najtańszy i najpraktyczniej | 
sprzedane zostaną ryczałtem nie R È 
O Kalondan da mnydtit 
Q Q 
o z RYCINAMI O 
wyszedł Nakładem księgarni 
| Q K. Bartoszewicza w Krakowie. 
o Cena 25 ct. 
(z przesyłką 30 ct.) 
Q Q 
Adwokat Dr. Władysław Kastory.  GGEGSGESGESQGGÓ 


A 


NIK — 

Koszule w lepszym gatunku z haftem ręczuym 
złr. 3, 3:75, 4, 4:25, do 5. 

Koszule w najlepszym gatunku i różnych ro- 
dzajach złr. 3'80, 5 i 6, 

Majtki damskie. 

Zwykłe 90 et., ozdobniejsze złr. 1:20, z ha- 
ftowan. szlarkami złr. 1:80, 2:10, 2:50 i 3. 

Z barchantu gładkie złr. 1:60 i 1-75. 


2:50 i 2-75, 
Spodnice damskie. 
Zwykłe od złr. 1:60 do 2, z dobrego szy- 
fonu złr. 2:50 do 3:50. 
Z haftowan. wstawkami złr. 3:50, 3:75, 4 i 5. 
Spodnice z trenami z wstawkami lub bez 
wstawek złr. 450, 5, 6, 7:50 i 9. 
Spodnice z barchanu, gładkie, złr. 2i 2:50. 
Haftow. ozdobne okładane piką złr.3.50i3-85, | 


Kaftaniki. 
Z szyfonu zwykłe 1 złr., lepsze złr. 1:50,| 
z wstawkami haftow. od złr. 3:25 do 3:50, | 


z barchanu gładkie złr. 129, 1.75, i 1.90, 
Haft. ozdob. lub okładane piką złr. 2:90 i 8:20. 


Koszule męzkie. 

Z najlepszego angielskiego szyfonu z gorsem 
gładkim albo z listewkami złr. 1:50, 2. 
2:50, 275 i 8. 

Z dobrego płótna rumburskiego albo holend. 
złr. 2'80, 3:50 i 4. 

Kalesony męzkie. 

Z angielskiej piki, wszelkiej wielkości od 
złr. 1*25 do 1:40. 

Z dobrego cienkłego płótna od 1:60 do 2:50. 


ielki wybór pończoch damskich białych i kolorowyoh, jakoteż męzkich skarpetek w ró- 
żnych gatunkach i kolorach. 

Za ws zelki u nas zakupiony towar ręczy się, co się nie podoba, odbieramy, zamieniam 

albo wy płacamy za to całkowitą należytość. To dobrowolne przez nas przyjęte zobowiązane 

daje każdemu kupującemu pewność, że nasza usługa jest skorą i rzetelną, i że nasze ceny 

są bez konkurencyi. 


Z wysokim szacunkiem. 


FILIA : M. BAYERA I SPÓŁKI 


Skład fabryczny towarów płóciennych, zapas gotowej bielizny i wypraw ślubnych 
w KRALOWIE, Sukiennice Nr. I3—14, naprzeciw kościoła N. P. Maryi. | 


kosztorysy tychże udziela się bezpłatnie. | 


Cukiernia Warszawska A. Roszkowskiego 


poleca 


_Podarki na 


św. Józefa, 


4 
A 


Torty gotowe z literami po złr. I. — Czekoladki w pudełkach 
a la Créme. Czekoladki waniliowe damskie „Gasparone*. — Her- 
batniki w ozdobnych pudełkach. — Cukry deserowe. 


W. LIMANOWSKI 


ZEGARMISTRZ W KRAROWIĘ 
w Sukiennicach Nr. 10, naprzeciw kościoła N. P. Maryi 


poleca swój Zakład Zegarmistrzowski zaopatrzony w dobór 


ZEGARKÓW KIESZONKOWYCH 


a pierwszorzędnych fabryk genewskich, oraz skład 


zegarów ściennych, pendułowych i budzików francuskich. 
samogrających szkatułek z fabryk szwajcarskich po 4, 6, 8, 
10 itd. aryj, i przyjmuje się inne do reperacyi. 
Za każdy nowo nabyty zegarek i zegar ręczę lat dwa. 


Przyjmuję wszelkie zamiany, reparacye uskuteczniam najdokładniej 
z l-rocznem zaręczeniem. 


pami 
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_ Ogłoszenie licytacyi, 


Komitet wykonawczy wystawy krajowej rolniczo-prze- 
mysłowej oraz sztuki polskiej, ogłasza niniejszem publiczną 
licytacyę na przedsiębiorstwo budowy pawilonów wystawowych 
za pomocą ofert pisemnych. 

Plany, kosztorysy i warunki licytacyjne są do przej- 
rzenia w Magistracie w biurze komitetu wystawy .w. godzi- 
nach urzędowych. pex 

Oterty zapieczętowane winne być złożone do g- 12tej 
w południe dnia 23 marca 1887, do rąk Radcy Magistratu 
Zawiłowskiego. | 

Kraków dnia 15 marca 1887. 

Dr. Jakubowski Faustyn, 


przewodniczący komitetu wystawowego. 


W drukarni A. Koziańskiego w Krakowie. 


Papier z fabryki OCzerlańskiej. 


